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Sowa wraca 2 „urłopu', — Przedwczesna 
jesień, — Z niemieckiego wyraju lecą do 
Galicyi różne ptaki, czyli podróże mini- 
strów. — Co było przediem a co będzie po- 
tem? — Księżna Luiza ucieka. 

Wolno było e. k. urzędnikom państwa 
austryackiego rozbijać się po uHopach za 
pożyczane pieniądze, dlaczegożbym ja — 
„Sowa* mojemi własnemi skrzydłami nie 
miała wyfrunąć z ukochanego Krakowa. 
Byłam tedy w górach i lasach, na sto- 
kach niehotycznych Tatr, gdzie przynaj- 
mniej wody mi nie brakło, tak, jak w 
Krakowie, w rurach wodociągowych. 

Stąd i milczenie moje takie długie, któ- 
rego nie żałujcie, bo gdybym z obowiązku 
co tydzień dawała wam takie artykuły o 
„niczem*, jakich to przykład mieliście w 
drukowanych mowach ministeryalnych — 
bylibyście dostali wstrętu do tych resztek 
wody wiślanej, która się plątala jeszcze 
po waszych domach za cenę podatku wo- 
dociągowego. 

Ża to teraz wracam i aż głowa mi usy- 
cha, od czego zacząć; tyle wydarzeń, tyle 
różnych nowych powiewów „z góry*, tyle 
uroczyści w kraju. Cieszyć się z wami 
razem będę dlugo jeszcze z błogosła- 
wieństw, które na nas spłynęły i będą 
trwać ku chwale naszych władz rządo- 
wych i politycznych, a głównie kuchni 
narodowych, które miały zaszczyt uga- 
szczać kataralny żołądek najwyższego do- 
stojnika austro-niemieckiego państwa, któ- 
rego byt utrwala lojalność słowiańskich 
zwaśnionych między sobą ludów. 

Smutek jesieni, przedwczesnej jesieni po- 
wiał nad Krakowem, Na przechadzające 
się po plantacyach panie i bujny kurz, wy- 
dobywający się z pod niezgrabnie unoszo- 
nych ogonów sukien leci, z góry przed- 
wcześnie zwiędły liść... Memento mari 

Sadzawka na plantach milczy, woda 
leni się, gnije, mikroby lylko rade z este- 
tycznych pomysłów rady miejskiej pławią 
się w słońcu i wygrzewają z rodzinami 
na betonowych wybrzeżach cichej wody... 

Milczy „szpryca* przeznaczona do uda- 
wania wodolrysku, a dozorcy plantacyi o 
biecują nam fontannę z lodu na zimę... 
Przy pierwszym mrozie puszczą wodę ze 
szprycy, będzie przy tem obecna rada miej- 
ska in corpore bez różnicy przekonań po- 


litycznych, a gdy słup wody ściśnie mróz — 
odejdą a fontanna trwać będzie aż do 
wiosny... Wody wyjdzie nie wiele i po- 
ciechy będzie nie mało. Tymczasem je- 
dnak smutno i smutno i aż wierzyć się 
nie chce, że znowu jedna lato życia wstecz 
ubiegło, że powiędło już tyle, tak wcze- 
śnie i bezpowrotnie... Bo też tak trudno 
uwierzyć w to wszystko, co smutne... 

Dziwny ten rok, wszystko jakoś inaczej, 
odmiennie, do innych lat niepodobnie. 
Wielka wojna, długa susza, wczesny chłód.. 
a mimo to z germańskiego wyraju ja- 
kaś wędrówka wielkich ptaków się zry- 
wa. Pędzą do nas na wschód, witają się 
z gęsiami na jałowych polach, to znów 
prawią kazania na temat „beznamiętnej 
wytrwałości“ tym, którym prócz wytrwa- 
łości już żadna moc w duszach nie została, 
bo ich zjadła lub zjada biurokratyczna 
maszyna... 

Lud spoziera na wielkie ptaki, pochyla 


głowy, umundurowani gną karki, aż im 
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szwy w okolicy pleców trzaskają — a wszy- 
scy szepczą sobie: „Coś z tego będzie“ — 
tylka nikt nie wie co i kiedy... 

Po podróży pana ministra rolnictwa wi- 
dzieliśmy odrazu błogie skutki tej bytności. 
Księgarnie sprzedały znaczną ilość podrę- 
czników kuchennych, pióra wiekopomnej 
pani Ćwierciakiewiczowej, która to książka 
jak wiadomo, stanowi zwykle w malżeń- 
stwach urzędniczych w Galicyi lwią część 
posagu panien młodych. (Reszty, to jest 
pieniędzy na obiady tam opisane dostar- 
cza z obowiązku ustawowego i sakramen- 
talnego pan e.k. mąż). Następnie podnio- 
sły się wszystkie ziemiopłoady i gdyby nie 
posucha, bylibyśmy rzeczywiście w tym 
Toku wykazali ogromny awans dzięki „ła- 
sce z góry“. Chów gęsi także się rozwinął, 
obecność bowiem protektora tej gałęzi 
przemysłu gospodarczego, podziałała ogro- 
mnie na dążność poważania rodzin gęsich. 
T znowu gdyby nie brak wody... gęsina u 
Mandelbauma spadłaby o 30 procent. Ale 
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wszystko to niczem jest wobec wyników 
podróży drugiego pana ministra. 

Dawniej na polu sprawiedliwości pano- 
wał niesłychany zastój, korytarze sądowe 
były brudne i odrapane, biura ciemne i 
ciasne. Przed przyjazdem pana ministra 
wymalowano wszystko na blank a nawet 
w gorliwości o tę czystość umieszczono w 
korytarzach rządowych napisy : „Uprasza się 
nie pluć na pódłogę”, i to w języku nie- 
mieckim, aby nie lylko uczcić gości, ale 
także stwierdzić tak nam drogi stan posia- 
dania Niemców w naszym kraju. 

Dawniej niektórzy przełożeni władz, 
uważali za elementarny warunek swej go- 
dności być gburami wobec stron i kole- 
gów i nietaktem zazna swoje wysokie 
stanowisko, 

Ters 
ws 


tko się zmieniło; 
ni i to na cały 
ministra w kraju, sprawie 
a sobie oczy na prawdę 
i już nie zezuje z pod opaskiani na pra- 
wo ani na lewo, obywatele kraju czują 
że mają przecież „kogoś“, kto o nich my- 
sli i jest im życzliwy, no, a przy boskiej po- 
mocy jakoś to będzie, zwłaszcza gdy się spel- 
ni obietnica p. ministra, dana nowemu pre- 
zydenłowi miasta co do ulg podatkowych 
„że o ile to będzie możliwe i wskazane 
przy uwzględnieniu równowagi budżetowej 
i mocarstwowego stanowiska państwa, któ 
re wymaga coraz większych podatków, 
przyrzeka się przyobiecuć, że życzenia Iu- 
dności poddane zostaną trzeźwo — życz- 
liwej rozwadze*. 

Uf, aż mi tchu brakło! Daj nam Boże 
jak najczęściej takie „festy*, To podnosi 
ducha, dodaje odwagi i ogromnego przy: 
wiązania do c. k. ojczyzny, lak często w 
różnych wojnach niewinnie sponiewieranej. 

Zapowiedziałam w nagłówku, że coś 
napiszę o ks. Luizie, sądząe, że ją do tego 
czasu złapią... Tymczasem ani śladu, — 
więc i ja zaczekam jeszcze z mojemi re- 
welaeyami. W każdym razie — mężowie 
— strzeżcie się przed... automobilami. 
Sowa. 


Z pola wojny. 
Pogrom Kuropatkina. 
Jakkolwiek o dalszych losach uciekają- 
cej armii Kuropatkina nie ma dokładnych 
wiadomości, nie mniej zgodne sprawozda- 
nia korespondentów wojennych donoszą, 
że Kuropatkin poniósł kalasalną klęskę. 
Kuropatkin wprawdzie od kilku już dni 
przygotowywał odwrót swej armii i w 
tym celu wysłał przodem tren i zapasy 
żywności, mistrzowskie jednak koncentry- 
czne nagłe natarcie trzech armij japoń: 
skich generałów: Kurokiego, Okn i Nodzn, 
oraz próba oskrzydlenia cofającej się ar- 
mii rosyjskiej przez oddział 10.000 Japoń- 
czyków, którzy od wschodu obeszli Liao- 
jang, wywołała w armii Kuropatkina stra- 

szne zamieszanie. 

Japończycy zabrali Moskalom 40.000 
karabinów i znaczną ilość dział, co samo 
już świadczy o niesłychanej panice żoł- 
nierzy rosyjskich wskutek nagłego napadu 
Japończyków. Jeżeli Liaojang został zajęty, 
to pewna, że straż tylna rosyjska została 
zupełnie zniesiona. Obecnie nasuwa się 
pytanie, czy Kuropałkinowi uda się umknąć 
ze swoją zdezorganizowaną armią do Muk- 
denu? Odpowiedź przyniosą następne wia- 
domości. W każdym razie Japończycy rzu- 
cili się w energiczną pogoń. W Tokio pa- 
nuje wielki entuzyazm. Na wiadomość o 
zajęciu Liaojangu urządzii mieszkańcy 
iluminacyę. 

Szczególnym zbiegiem okoliczności Ku- 
ropatkin poniósł klęskę w rocznicę: klęski, 
poniesionej przez Napoleona pod Sedanem, 
to jest dnia 1 września. 

Kuropatkin, uciekając ku Mukdenowi, 
pali za sobą wsie i miasteczka chińskie, 
wskutek czega Rosyanie zyskują nowego 
wroga w rozjątrzonych tem postępowa- 
niem Kuropatkina Chińczykach i obecnie 
oprócz fanatycznych wojsk japońskich ma 
Kuropatkin na karku podjazdy Chunchu- 
zów. Straty rosyjskie wynoszą już 30.000 
ludzi, 

Pierwsze dni bitwy pod Liaojangiem. 

Korespondent „Rusk. Słowa* Niemiro- 
wicz Danczenko podaje następujący bar- 


wny opis ostatnich bitew w pobliżu Liao- 
jangu: 

Wśród chłodnej, mrocznej nocy, cofali- 
śmy się z Ajsandziana. Opuszczone pozy- 
cya przed tą stącyą zajęte zostały przez 
pułk i bateryę przeciwnika, który nalych- 
miast rozpoczął strzelaninę bezużyteczną 
po nieprzejrzanej przestczeni, gdzie powoli 
poruszali się Rosyanie. 

Na drezynie jechałem na południe. =- 
Wszędzie cisza; tylko zdaleka grzmiały 
głucho działa Japończyków. W oddali ró- 
wnież wybuchały i gasły salwy karabino- 
we do oddziałów odchodzących. W głębi 
przesmyku widać płonący wielki most za 
Ajsandzianem. Stacya zajęta już przez nia- 
przyjaciela, który wysłał liczne straże 
przednie 

W ciszy nocnej słychać wszędzie iaje- 
mniczy, złowieszczy szmer. Rosyanie spo- 
kojnie zajmują pozycye tymezasowo na 
górach przed mostem *na rzece Szache i 
na wschód, gdzie natychmiast rozłożyły 
się biwaki, zapłonęły ogniska. Cofanie się 
byłoby szybsze, gdyby nie tabor, zbytnio 
rozciągnięty na drogach, popsutych przez 
deszcze. 

Noe przeszła spokojnie. Nie oczekujący 
cofnięcia się Rosyan, Japończycy ciągnęli 
wolno na nowe dla nich pozycye. Kiedy 
niebo rozjaśniło się i księżye oblał świa- 
tlem swem puste góry i drzemiące doliny, 
poza zajętemi przez Rosyan posterunkami, 
widać było ruch kolumn bojowych. Głu: 
chy hałas wciągnjącej się na krete drogi 
ich artyleryi górskiej i szum prosa, wśród 
którego zakradały się oddziały strzelców i 
wywiadowców nieprzyjaciela, 

Nazajutrz bilwa rozpoczęła się na całej 
linii. Cała dolina jęczała i stękała pod na~ 
mi. Tysiące batogów stalowych i giętkich: 
krzyżowało się ponad nią w różnych kie- 
runkach. Tysiące batogów syczało, gwi- 
zdało i w białych niezliczonych obłokach 
niosło czyjąś śmierć. Wśród białego oblo- 
czku świtał złowrogo ogień, potem rozle- 
gał się złowrogi trzask i coś spadało na 
ziemię, roźwalając i dziurawiąc jej po- 
wierzchnię. Granaty dostawały się do 
wnętrza ziemi, a stamtąd wybuchały na 


BURFORD DELLANNOY. 


Tajemnice lekarza kobiecego 


przełożył i opracował 
Dr JULIUSZ BANDROWSKI. 
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— Allo! — odpowiedział Harry, które- 
go nie łatwo było wziąć na kawał — czy 
nie jest ta dom pana X. M.? 

Powtórzył właśnie nazwisko, które był 
wyczyłał na jakimś dwunastym domu 
przedtem. 

— A czego wy chcecie od pana X, MA... 
— odezwał się znowu gromki głos, rzu- 
cając nagle przed się ostry klin światła 
ze swego „wolego oka* *), 

— Brudnej bielizny do prania.... Czyżby 
to nie był jego dom? 

— Nie. Znajdziecie go o jakie sto me- 
trów wyżej, po lewej stronie. 

W czasie tej rozmówki odstępowali 
zwolna aż do swego wozu, dowód najo- 
czywistszy ich prawdomowności. 

W przeciwnym razie zaraz nazajutrz 
podanoby ich w biurze policyjnem, jako 


*) „Wolem okiem“ nazywają złodzieje lon- 
dyńscy malutką latarkę elektryczną, którą 
policyanci noszą niepozornie przypiętą do 
klamry rzemiennego pasa. 


Rękawiczki 


podejrzanych o pogwałcenie spokoju pu- 
blicznego, lub nawet o coś może więcej. 

Tymczasem oni uniknęli tego wszyst- 
kiego, życząc najspokojniej „dobrej nocy“ 
policyantowi, który też pewny dobrze 
spełnionego obowiązku, zawrócił z godno- 
ścią dla dotrzymania miłego towarzystwa 
kucharce. 

Przykład ten dowodzi, aż nadto, jak 
dalece pozory pralni hygienicznej stanowi- 
ly bezpieczną tarczę dla osłonięcia działań 
spólników od zbytecznej ciekawości czuj- 
nej policyi. 


— Teraz, zanim pójdziemy dal 
rzekł Długi Harry, kiedy schowano zdjęte 
ze szkapy kantary do worka z sianem 
dam ci ostatnie jeszcze objaśnienia. 
Więc? 

— Przedewszystkiem jest tu  pies...: 
Furtka nadto na klucz zamknięta, gdyż 
polegają wszyscy na psie... ja także. Pier- 
wszy pójdę naprzód, ugłaskam bestyę i 
uśpię.... Przy mnie staje się łagodny i po- 
wolny, jak jagnię, a ty, skorzystasz z tej 
chwili, aby się wślizgnąt. Potem będziesz 
iść omackiem koła muru, aż dojdziesz do 
szopy. Tu zaczekasz na mnie. 

— Dobrze. 

— Ja tam wkrólce przyjdę. Jest tam 
w szopie zawieszona mała drabina... Bę- 


dziemy musieli zanieść ją pod okno, które 
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wskażę. Spodziewam się, że nie będzie 
ono zasunięte na haczyk... Gdyby jednak 
i tak było. nie przeszkodziłoby mi to w 
niczem.... Od ostatniego razu, gdy wdar- 
łem się do pokoju, kpię sobie z zamknięć. 

Bill był z głębokiem uznaniem dla prze- 
zorności swego towarzysza. 

Długi Harry mówił dalej: 

— Przyniosłeś dłuto?... Daj mi je.. 
Wejdę na drabinę pierwszy, aby podwa- 
Żyć ramę okna w górę. Gdy raz będę we- 
wnątrz, wleziesz potem i ty. Okno prowa- 
dzi do malego buduaru, przy salowie Tu 


„ | pozdejmujemy obuwie i zostawimy je wraz 


ze sznurem,. Jedenasta? To pora, o któ+ 
rej wszyscy w domu idą już spać. 

— Nie jest jeszcze późno. 

— Dla nas, zapewne.... Ze salonu prze- 
ślizgniemy się do przedsionka, siąd zaś do 
kredensu, położonego w końcu kurytarza. 
Skrzynia będzie zapewne nieco ciężka; 
poniesiemy ją ostrożnie, zwolna i na sznu» 
rze spuścimy delikatnie po literkach dra- 
biny. 

— Będzie to ciężka robota. 

— Bywalo, miewaliśmy jeszcze tru- 
dniejsze i pracowitsze. Potem opuścimy 
napowrół ramę okna, a dla zmylenia 
wszelkich podejrzeń i zatarcia śladów po- 
wiesimy drabinę napowrót w szopie. . Za- 
tem, jedyna teraz trudność, to pies. 

Ciag dalazy nastąpi. 
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raz jakieś podziemne straszydła, wybu- 
chały cale góry ziemi i umierały w du- 
szącym prochu. 

A jęki i stękania rosły i rosły | zdawało 
się, że nie już grożniejszego być nie może. 
A jednak za chwilę ogłuszyły nas nowe 
krzyki przerażenia, nowy gwizd bałogów 
stalowych, trzask pękających pocisków i 
świst odłamów oraz kul. Słyszało się ja- 
kieś niepodobne do opisania tst-tst-tst-tst, 
które każdego nienawykłego skłaniało mi- 
moawoli do przypadnłęcia do ziemi, do 


schowania się w niej, byleby n słyszeć 
tego piekła i wyjść ze sfery dzikiej, a mor- 
derczej walki artyleryjskiej Stalowe pa 


szcze po wyrzuceniu pocisku colały się w 
tył. Zdawało się i u nas, że szrapnel pę- 
kał opodal wylotu działowego, Dziesięć 
lub dwanaście razy, zwłaszcza w baleryi 
lewej, szrapneł wyłatywał w postaci bia- 
lego obłoczku u samego wylotu. Strach 
przejmował i artylerzystów, nabijających 
innych, stojących opodal. : 

W dolinie były miejsca, po nad któremi 
pociski zlewały się, tak ich było dużo, a 
pod ich działaniem śmierć szerzyła spu- 
słoszenie wśród wszystkiego, co żyło. Pod 
takim trzaskiem i w takich warunkach 
przeżyliśmy dzień cały, w ciągu którego 
nie było ani chwili wytchnienia. 

A po stronie lewej z jednej wioski do- 
chodziły odgłosy całkiem innych solistów, 
mieszających się do huku ogólnego tej o- 
pery wojennej. Tam, w owej wsi, wrze- 
szczeli kozacy, rżały konie, zwoływali się 
Chińczycy, ktoś napróżno szukał swego 
oddziału, a osły wtórowały swym rykiem 
powszechnemu zamieszaniu. Naraz rozlega 
się skądś pieśń chorałna, która przerywa 
sygnał żolnierski, a wszystko ta razem, 
ten wicher dźwięków, ta mieszanina róż- 
nych trzasków, świstów, jęków, pieśni i 
sygnałów przenosi w jakąś niedoścignio- 
ną przestrzeń i głowy całkiem myśli po- 
zbawia. 

Ale tam znowu na jakimś szczycie, pole 
lunety pochwyciło jakieś czarne punkciki, 
zmierzono przestrzeń i znowu posyłają w 
tamlą stronę szrapnele. I stamtąd zaczy- 
nają uciekać, nie wiedząc, skąd padają na 
nich pociski. Jestem literalnie przygwoż- 
dżony do skały. Rozum przekonywa, że 
widok tępienia jednych ludzi przez dru- 
gich, jest wstrętny, podły, a zarazem roz- 
wija się jakaś chciwość, żądza, žeby wro- 
ga padło jak najwięcej. W takich chwilach 
spostrzega się wyraźnie, jak serce i rozum 
nie mają z sobą nie wspólnego, jak sta- 
nowią odrębne jestestwa, zamknięte nie- 
jako w jednem wspólnem więzienią lu- 
dzkiem. 

Baterye japońskie napróżno wyszukują 
naszych. Niby stalowemi rękami szukają 
i macają wszędzie, ale oni schowani w 
gaolianie, niedostępni są dla metalowych 
skrzydeł wroga. Wszelkie wyniosłości lak 
dalece zarzucane są pociskami, że byty 
chwile, kiedy zdawało się, iż wzgórza dy- 
mią się, że się palą ogromne ofiary na 
cześć jakiegoś nieznanego bóstwa, rozno- 
Sząc duszący dym i kurzawę. Ale nietylko 
duszący, ale wprost zaduszający. Olo pękł 
granat liddylowy, wyrwał z ziemi straszne 
kłęby piasku i kurzu, mieszającego się z 
dymem pocisku. Uczuliśmy odrazu wszy- 
scy, że gardło się; ściska, że coś nas pali 
wewnątrz, że wszystkie drogi oddechowe 
porażone. Wstrętny gaz wywołuje u nas 
wszystkich lorsye i jeszcze po upływie 
dwóch tygodni kicha się i odkaszluje, żeby 
wyrzucić z piersi te gazy jadowite, które 
przedostały się do płuc. 


Z KRAJU. 


O spolszczenie niemieckiego gimnażyum 
w Brodach. © Brodach istnieje pozostałe 
jeszcze pa niemieckich rządach w naszym kra 
ju, gimnazyum niemieckie Jest to jedna z 
ostatnich placówek germanizmu w Galicyi. 
Gimnszyum to w awej tendencyi i skutkach 
zaszczepia w młodzieży niebezpieczny dla spo- 
łeczeństwa serwiliam i stępia w niej uczucie 
narodowe. Wskutek niemieckiego języka wy 
kładowego młodzież z warstw Ilndowych nie 
może korzystać znanki, gdyż jest przeciążo 
na pracą. Wydział krajowy od kilku Jat ata- 
ra się o Spolszczenie tego gimnazyum, rząd 
jednak nio może się na to zdecydować, 

Quegdaj odbyło się w tej sprawie zebrania 
ogólno akademickie w Brodach, Młodzież pod 
przewodnictwem pp. Kuczyńskiego, Teicha i 
Laszkiewieza uchwaliła po burzliwej dysku- 
syi wezwać radę miejską i powiatową do po 
djęcia jak najenergiczniejszych kroków w spra- 
wie spolszczenia tego gimnazynm, 

Rusini i żydzi syoniści, nie tając się zu- 
pełnie ze swemi aympatyami dla niemieckiego 
gimnazyum, usiłowali wiec rozbić. Sześciu 
„opozycyonistów* opuściło nawet salę, ale 
reszta w apokoju uchwaliła rezolucye. 

Może tedy za sprawą młodzieży gimna 
zyum to nareszcie zostania spolszczone. 

2 Tarnobrzegu piszą nam: Miasto nasze 
przybrało już charakter odświętny, uroczy- 
sty. Główne ulice zdobią bramy, festony i 
wieńce, herby papieskie i biskupie. Wszystko 
tonie w zieleni, a żywiozna woń kwierczyny 
halssmicznym zapachem wypełnia powietrze, 
Qznć, że zbliża się chwila nraczysta, Jak 
wam już doniosłem, odbędą mię u nas w 
dniach 8 i 9 września dwie uroczystości, a 
mianowicie nkoronowania cudownego obrazu 
matki Boskiej w kościele O0. Dominikanów 
i udsłonięcie pomnika Bartosza Głowackiego. 
Nabożeństwa, poprzedzające uroczystość ko- 
ronaeyi już się rozpoczęły. Dnia 30 sierp ua 
przybył do nas ka. arcybiskup Weber i ce- 
lebrował nieszpory, a na drugi dzień uro 
czystą sumę i udzielał sakramentu bierzmo- 
wania, poczem odjechał do Krakowa, Z dnia 
na dzień coraz bardziej rosną rzesza pobo- 
źnego ludu, który ze wszystkich stron Pol- 
ski zgromadził się tutaj na wielką uroczy- 
stość religijną | narodową. Komitet odalanię- 
cia pomnika bohatera z pod Racławic dokla- 
na wszelkich starań, by uroczystość wypadła 
jak najlepiej. W komitecie są sami włościa- 
nie, spodziewają się też, że chwila, w której 
ohłop-bohatyr zostanie nezozony pomnikiem, 
będzie świętem dla wszystkich włościan i że 
włościanie wezmą w niej tłumny udział. O 
gromne zainteresowanie wzbudza bitwa ra- 
clawicka, jaką odegrają na rozległych bło- 
niach za Tarnobrzegiem włościanie, O szcze- 
gólach uroczystości doniosę, 

Nowy Sącz 2 września, (Zakopiańska tra- 
gedya). Rozpoczęta wczoraj rozprawa zainte 


resowała Zakopane. Mnóstwo obywateli przy- 
było stamtąd umyślnie na rozprawę. 

Oskarżony Jan Topor przyznał się do zbro+ 
dniczego czynu, 

Dzięki obronie adw. dra Neuberga na pod- 
stawie werdyktu ławy przysięgłych, Jędeze- 
ja Topora uwolniono w zupełności od oskar- 
żenia, zak Jana Topora uznano winnym prze- 
kroczenia z § 336 u. k iskazano go na 10 
tygodni aresztu i zapłacenie odszkodowania 
w kwocie 722 K z odesłaniem poszkodowa- 
nego z resztą pretenayi nadrogę prawa cy* 
wilnego. Zasądzony wyrok przyjął. 

Rożnów 2 września. (Zmiażdżony przez 
buhaja). Onegdaj wydarzył się tu w Rożno- 
wie na dworskich gruntach straszny wypa- 
dek. 

Pięćdziesięcioletni pastuch dworski, Piotr 
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Bocheński pas? bydło dworskie między któ- 
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nłerzadza dła każdaga lutarczującaga 


rem także i buhaja dworskiego hr. Stadni- 
ckiego. 

Onegdaj rozwścieklił się bubaj i rzucił się 
na nieszczęśliwego Bocheńskiego, porywając 
go na rogach i rzucając nim o ziemię kilka- 
naście razy, a w końcu powalił go na ziemię 
i dusił go tak dłogo. aż na miejsau ducha 
wyzionął. 

Staraniem dworu w Rożnowie-pachowano Bo 
cheńskiego na cmentarzu parafisinym w Ro: 
żnowie bez doniesienia o tem jakiejkolwiek 
bądź władzy, P. Łysak, komendant poste: 
runku żandarmeryi w Gródku, który wyśle 
dził tę sprawę i doniósł o tem prokuratoryi 
państwa w Nowym Sączu, Wozoraj zjechała 
na miejsce do Rożnowa komisya gądowo-li- 
kurska z radcą śledczym p. Wiśniewskim z 
Nowego Sącza, zarządziła odgrzebanie zwłok 
ofiary i przeprowadziła sekcyę. Nieszczęśliwy 
osierocił żonę i ezworo dzieci. 
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Dzid w niedzielę Rozalii. — Jutro w poniedzia* 
aek Wawrzyńca. — Pojutrze we wtorek Zacha» 
ryasza, 

Niedziela. 

Teatr. W miejskim „Ecos i Psyche powiedd 
sceniczna w 7 odsłonach J. Żuławskiego o godz 
7 wieczór. 

W parkn krakowskim, w teatrze letnim, przede 
stawienie lmatru rozmnitości o godz. pół do óa- 
mej wieczór. 

Koncerty. W parku dra Jordana wiolki kon- 
cert „Lutni* o godz. * po poł, 

Wycieczki. O godz. 9 rano Sokół krakow- 
ski urządza wycieczkę do Skawiny. 

Poniedziałek. 

Teatr. W miejskim „Na zawsze dramat w 8 
aciach L. Kydla o godz. 7 wieczór 

W parku krakowakim w tenirz> letnim praod- 
atawienie teatru Rozmuitodoi o goda. pół do ósmej 
wieczór 

Z wystawy matalowaj. W niedzielę dnia 
4 bm. o godz. pół do trzeciej i pół do czwar- 
tej odbędą się w rotundzie na wystawie me- 
talowej demonatracye za skroplonem powie- 
trzem, dokonane przez p. Ghrodziekiego na 
aparacie prof. Olszewskiego. 

Wystawę metalową zwiedziło w piątek 
około 550 osób. 

Otwarcia wystawy fotograficznej. Wozo 
raj o godzinie 9 rano odbyło się otwarcie 
wystawy fotograficznej, urządzonej staraniem 
towarzystwa amatorów fotografów. Wystawa 
która mieści się w realności pod I. 18. przy 
nl. św. Jans na IL piętrze obejmuje liczne 
piękne i starannie wykonane fotografie osób 
| krajobrazów i tp. 


ictwa lo, ozdobne a nadzwyczaj tanie, j 
się wojną wa 
Zawiera mapy, plany, partrety 
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Drabiny ogrodowa na wystawie ogrod- 
niczaj. Wobec zbliżającego się terminu wy- 
atawy, przypominamy, że na wystawie znaj- 
dą swe miejsce także drabiny ogrodowe. 
Otwiera sig więc dobra sposobność dla pp. 
cieśli i stolarzy pokazania, że można u naa 
w kraju dostać porządną drabinę ogrodową, 
i zyskania gobie zarazem licznej klienteli. 
Wyastawiać można bezpłatnie, Wszelkich wia- 
domości udziela piśmiennie lub ustnie w Kra- 
kowie na ul. Gołębiej nr. 18. Tow. ogrodnicze, 

Zahawę ludową mrządza Stowarzyszenie 
kaflarzy dziś o godz. 2 po poludnin, w ogro- 
dzie p. Męckiej na Woli Juetowskiej. Pro- 
gram zabawy interesnjący. Wstęp 20 ct. 

Eleuterya przypomina awoim członkom, 
że w niedzielę dnia 4 września odbędzie się 
wielka wycieczka na wystawę metalową. Za- 
rząd Towarzystwa proai, aby uczestnicy ze- 
brali się punktualnie o godzinie 230 p. p. 
w lokalu Towarzystwa przy ulicy Zwierzy- 
nieckiej 1. 30. 


Kura wychowująca koty. 
(Patrz: Ze świata: Kron. ilustr.) 


Z pawadu klęski posuchy wydał p. na- 
miaptnik hr. Potacki następujące nadzwyczaj 
pożądane i dobroczynne rozporządzenie: „Do 
wazystkich zarządów lasów i dóbr państwo- 
wych, Niehywała klęska posuchy, która na- 
wiedziła kraj nasz w bieżącym roku i za 
graża mzczególnie posiadaczom mniejszych 
gospodarstw wiejskich niebezpieczeństwem, 
że z braku paszy i Ściółki nie będą mogli 
utrzymać przez zimę swego żywego inwen- 
tarza, nakłada na zarząd dóbr państwowych 
obowiązek niesienia pomocy ludności klęską 
tą dotkniętej, Polecam przeto zarządowi, aby 
ulatwiał ludności wiejskiej nabywania trawy 
i liścia na karmę dla bydła przydatnego (ja- 
aion, lipa, iwa, leszczyna, jawor, osika, buk, 
dąb, olsza), tudzież mchu i ściółki w lasach 
tamtejszych, jednakże z wyłączeniem lasów, 
mających grunta piaszczyste, a to wydając 
liceneya odnośne z opuatem 50 procent cen 
taryfowych, O zarządzenia tem ma zarząd za- 
wiadomić natychmiast interesowane zwierz- 
chnofci gminne.“ 

Pogłoska a iluminacyi. Wczoraj roze- 
szła się po mieście pogłoska którą z obo- 
wiązku ktonikarskiego podajemy, że dzisiaj 
wieczorem z powodu wielkiego pogromu ar- 
mii rosyjskiej pod Lisojangiem urządzona zo- 
stanie iluminacya, 

W sprawie dra Orłowskiego. Od p. dra 
Józefa Porzera, znanego adwokata wiedeń- 
skiego, otrzymujemy p. d. 31 sierpnia nastę- 
pujący list, który w przekładzie opiewa: 

Szanowna Redakcyo! Jako obrońca p. dr 
Orłowskiego tpraszam najuprzejmiej o za- 
mieszczenie w „Nowinach“ następujących kil- 
ku uwag. 

W uatatnich czasach pojawiły się w dzien- 
nikach różne informacye o toczącem gig w 
wiedeńskim sądzie kraj, karnym przeciw dro- 


wyższe klient mój adpowiadad nie może, 
gdyż niedozwolone jest przytaczać daty i 
szczegóły z aktów śledczych. Niech mi tedy 
będzie wolno teraz ogólnikowo tu zaznaczyć, 
iż wspomnianym doniesieniom dzienników 
brak wszelkiej pozytywnej podstawy — a 
szczegółowe wyświetlenie sprawy zachowuję 
dla rozprawy głównej. Z poważaniem Dr 
Józef Porzer, nadworny i kraj. adwokat. 

Zamieszczając list powyższy musimy z na- 
szej strony zastrzedz się przeciw twierdze- 
niu obrońcy dra Orłowakiego, jakoby arty- 
kuły nasze nie były oparta na pewnej pad- 
stawie. Przeciwnie, podstawę do nich two 
rzą listy samego dra O. Niebawem zresztą 
oglosimy dalsza ciekawe szczegóły w tej sen- 
zacyjnej aprawiel 

Awantura pijaka. W piątek wieczorem 
w lokalu piwiarni trzeiniekiej przy ul. Szew- 
skiej zabawiali się w jednym z pokoi kel- 
nerzy w towarzystwie swoich żoa, W dr 
gim pokoju siedział przy piwie porządnie j 
pijany Antoni Bndziński z Michałem Medo- 
niem, kelnerem z kawiarni p. Wojcikiewicza. 
Po pewnym ozasie wstał Budziński od etołn 
i poszedłszy do drugiego pokoju, w którym 
siedzieli kelnerzy wraz z żonami, rozpoczął 
z nimi awanturę. Qi, chcąc uwolnić się od 
nieproszonego towarzystwa pijaka, wyszli 
z piwiarni, lecz Budziński z uporem, właści- 
wym pijakom, poszedł za mimi i na ulicy 
począł dalej wyprawiać awanturę, podezaa 
której zranił kelner" Marsala jakimś ostrym 
przedmiotem w mały palec lewej ręki. Do- 
konawszy tego, rzucił się do ucieczki w kię 
runku plant, lecz dopędzony przy plantacyach 
rzucił się na ziemię z ogromnym krzykiem 

Wkrótce nadszedł patrol policyjny, który 
z trudem zdołał wsadzić awanturniczego pi- 
jaka do doróżki. Ponieważ Budziński miał 
kilka ran, których prawdopodobnie doznał 
wskutek upadku na ziemię, odwieziono go 
najpierw na atacyę Tow. ratunkowego, a na- 
stępnie po opatrzeniu do aresztów policyj- 
nych. 

O kieliszek wódki. Jan Pilarski, znany 
policyi awanturnik, ma wielki wstręt do pra- 
cy, ale tiągla chciałby dymić papierosy i 
zaglądać do kieliszka, Ponieważ zaś nikt z 
próżnego nie naleje, więc Pilarski nie nie 
pracując, nie ma też pieniędzy na swe przy- 
jemności i dlatego chodzi po nlicy i „nacią- 
ga“ znajomych na „kumeta* i fundę, A że 
głupich i dobrodusznych dość na świecie, 
więc pan Jan z ust papierosa nie puszczał, 
a wódka to tak od niego „jechała*, jak z 
browaru. Trafiła kosa na kamień, czyli p 
Jan trafił wreszeje na „morowego chlopa*, 
co nie tylko nie chciał mn sprawić fundy, 
ule jeszcze powiedział brzydkie słowo. Ze- 
złościło to słusznie pana Jana, tembardziej, 
że był maczezo, tzn. nie Bpróbował jeszcze 
w tym dniu „mocnej“. Od słowa do slowa, 
przyszło nareszcie i do bitki, a ponieważ 
sironą zaczepną był Pilarski, który policyan- 
ta wzywającego do spokoju nie chciał uslu- 
chać, przyaresztowano go i za awantury 
przesiedzi się kilka godzin w kaźni. Myśli- 
cie, że się poprawi? 

Nie znał się na Żartach. Do szynku Ro- 
sego przyszedł w piątek Karol Szpakowski, 
wcale dobrze już gpity i zażądał kieliszka 
wódki. Na zrobioną mu żartobliwą uwagę 
przez Piotra Korzeniowskiego, robotnika, aby 
się lepiej napił wody sodowej, bo to go o- 
trzeźwi, tak się rozsierdził, że rzucił się na 
niego i zaczął go okładać pięściami. Dopiero 
inni goście z szynku przyszli bitemu z po- 
mocą i uwolnili z rąk gniewnego pijaka. 

Kradzież roweru. Woźny pocztowy, Wła- 
dysław Batko, rozwoził depesze na rowerze, 
Woezoraj, chcąc doręczyć telegram na nlicy 
Niecałej pod 1 10 zostawił rower w sieni, 


wi Orłowskiemn śledztwie. Na artykuly po- 


a Bam podążył z telegramem na piętro, a 


gdy powrócił, nie zastał już roweru, bo go 
skradł nieznany sprawca. Rower przedstawiał 
wartość 130 koron. 

Dobrane małżeństwa. Wojciech Bergel, 
szewc i żona jego Marya przybyli wieczorem 
w piątek do szynku Samuels Langera przy 
ul. Dielłowskiej i zażądali wódki. Gdy szyn- 
karz odmówił im tego, rozgniewani małżon- 
kowie wszczęli okropoą awanturę, podczaa 
której wybili kilka szyb, a następnie wyszedł- 
szy z szynku rzucili się na ojca nzynkarza 
Abrahama Langera i podczas gdy Borgel wy- 
wrócił go na ziemię, Berglowa szarpała go za 
brodę. Wskutek wywołanego tem zajściem 
zbiegowiska przybył żołnierz policyjny i chciał 
zaaresztować dobrane małżeństwo, lecz Fran- 
oiszek Głowzczek, znajomy Bergelów, który 
właśnie nadszedł, wmieszał się w awanturę 
i domagał się natarczywie uwolnienia Berge- 
lowej. Kto wie, jakby się cała sprawa za- 
kończyła, gdyby nie przyszedł drugi żołnierz 
policyjny, a wtedy obaj zaaresztowali awan- 
turnieże małżeństwo. P. Wojciech, siedząc już 
obok swej małżonki w doróżce, mającej go 
odwieźć w asystencyi policyantów do aresztów 
policyjnych „pod telegrafem*, odęrażał się na 
ostatek Langerowi, „że mu łeb rozbije*, gdy 
go z aresztu wypuszczą. 

Znaczną kradzież popeźnił Stanisław Ziół- 
kowski wspólnie z Janem Zełemenem na szko- 
dę zegarmistrza Buksbanma, w Bartfeld na 
Węgrzech, wyrządzając mu przez kradzież 60 
zegarków szkodę na przeszła 700 K. Obaj 
złodzieje przybyli z łupem do Krakowa i tu- 
taj pozastawiali zegarki po zakładach zasta- 
wniczych, a następnie spieniężyli kartki za- 
stawnicze, Zełemena przytrzymała policys tu- 
tejsza, Ziółkowski natomiast zdołał przed a- 
resztowaniem z Krakowa umknąć, 

Wierna posługaczka. Katarzyna Bajdo, 
posługiwała przez 2 tygodnie pawnemu szew- 
cowi na Kazimierzu, którego żona zajmuje 
się krawiecezyzną. Posługaczka, korzystając z 
zaufania, jakiem ją obdarzano, kradla spryt- 
nie, co się tylka dało. Krawcowej ubcinała 
po kilka łokci materyi i sprzedawała, szew- 
cowi akradła kilka kopyt i t. d. Jak za dwa 
tygodnie, to zebrała łup wcale obfity, Wre- 
azcie jednak jej sprawki złodziejskie się wy- 
dały i posłagaczką osadzono pod kluczem. 

Kradzieże na stacyi. Od pewnego czasu 
spóstrzeżona liczne drobne kradzieże z Wam 
gonów zaplombowanych na stacyi kolejowej 
w Płaszowie, wobec czego zawiadomiona o 
tem policya zarządziła odpowiedni nadzór. 

Pech! Jak pech, to się nawet biednemu, 
prześladowanemu ze wszech stron złodziejo- 
wi nie chca szezękcić! I tak up. Jan Nazim, 
znany jarmarczny złodziej, osiwiały weteran 
w awym fachu, ledwie przyszedł na miesię- 
czny jarmark w ubiegłą środę do Podgórza 
i skradł marny kawałeczek słoniny za 10 
centów, już go złapali i pozbawili wolności, 

Jego koledze, Maciejowi Masiakowi to jo- 
azeze gorzej poszło, bo nawet dobrze nie 
rozglądnął się po jarmarku, już został po- 
znany przez poszkadowanego, któremu przed 
kilku dniami skradł płachtę wartości 10 kor. 
i oddany w ręce policyi. 

Z Zakrzówka. Na liat p. wójta Ozubryta 
nadesłał nam energiczną — zbyt mie parla- 
mentarną — replikę p. L. Krupozak, b. a6- 
kretarz gminy Zakrzówek, Z powodu hraku 
miejsca w dzisiejszych „Nowinach“ odkłada- 
my sprawę tę do poniedziałkowego nru „Ku- 
ryera Krakowakiego*, 

Zmarli, Blażej Flaszczyk, obywatel, 
lat 71, zmarł w Krakowie 2 września, Po- 
grzeh z zakładu im, Helclów odbędzie się 
dziś w niedzielę o godz. 4 po południu. 

Walenty Orłowski, lat 76, obywatel m, 
Krakowa, zmarł 1 września, Pogrzeb odbył 
się wczoraj po połndnin z ulicy Nad Ru- 


dawą. 


Lekcyi tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska I. 7. 
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= Zapiski osobiste. Dr Langie znany oku 
lista powrócił da Krakowa na stałe. 

Z teatru. W poniedziałek wraca na re- 
pertuar cezteroaktowy dramat wierszem Lu- 
cyana Rydla „Na zawsze" osnuty na tle wy- 
padków 1863 z p. Wysoeką pp. Mielewskim, 
Zelwerowiozem, Walewskim i Jazińskim w ro- 
Jach głównych. 

Pierwsza premiera w obecnym sezonie 
zgromadziła w widowni teatru miejskiego po- 
kaśną ilość publiczności Odegiano 4-aktowy 
dramat Hauptmnua p. t. „Micha? Kramer“. 
Obszerniejzą recenzyę z tej Rztuki zamieści- 
my w jednym z najbliższych numerów „No- 
win“, Dzisiaj poprzestajamy na tej krótkiej 
notatce, zaznaczając, że urtyści grali bardzo 
dobrze, zwłaszcza p. Mielewski, znakomicie 
ucharakteryzowany, p. Wysocka, Wolska i 
inni. Reżyserya była bardzo dobra, 

Wskutek tego, że przedstuwienie rozpo- 
częło się węzoraj po godzinie 7, a więc o 
pół godziny prawie woześniej, o czem nie wazy- 
acy wiedzieli. przez cały pierwszy akt usta- 
wiecznie się otwierały drzwi i ciągle ktoś 
wchodzil. Mnóstwo osob przyszło też już po 
pierwszym akcie, 

Krakowskie Tow. ratunkowe udzieliła 
w sierpniu pomocy 269 razy z tego 72 ra- 
zy w noey. Nagłych zasłabnięć było 60, przy 
padków chirurgicznych 188, samobójstwo 1, 
przypadków obłąkania 4. iunych 14. Od za- 
łokenia tj. od czerwca 1901 udzieliło Tow, 
ratunkowe ogółem pomocy 32482 razy. 

Mordercy Kleszczów Gregoraki znajduje 
się obeenie w szpitalu więziennym ciężko cho- 
ry na gruźlicę płuc. Zażalenie nieważności 
od wyroku na Sokola, wniesione przez adwo- 
kata dra Wł. Lewickiego rozpatrywać będzie 
najwyższy trybunał w najbliższych dniach. 

Zguba, Pani J. K. zgubiła wczoraj pugi 
lares z kwotą 63 koron. 


Romans księżnej Ludwiki. 


Skutki ucieczki. 

W niemieckich dziennikach długo i sze- 
roko omawiana jest kwestya, czy i jakie- 
go czynu karygodnego dopuścił się Matta- 
chich przez uprowadzenie ks. Luizy, czy 
może być ścigany przez sąd karny, on sam 
czy oboje, czy mogą być wydani bądź 
władzom niemieckim, bądź austryackim. 

Wedle zasiągniętej przez nas informa- 
cyi u jednego z najlepszych adwokatów 
krakowskich sprawa przedstawia się jak 
następuje: Aby wydanie przestępcy z je- 
dnego państwa do drugiego nastąpić mo- 
gło, musi być popełniony czyn karygodny, 
co do którego w myśl wyraźnej umowy 
między państwami wydanie postanowiono. 

Wyjątki od tej zasady na razie nas nie 
obchodzą. Państwo, które wydaje, zwykle 
bada samodzielnie czy istotnie zachodzi 
dany czyn karygodny, a załem nie jest 
związane ani wynikami śledztwa ani wnio- 
skiem oskarzyciela tego państwa, które 
wydania przestępcy żąda. 

Zasady tej bardzo ściśle przestrzega 
Szwajcarya. 

W traktatach o wydaniu przestępców 
zawartych między Szwajcaryą i Francyą 
a Austryą i „Niemcami niema wzmianki 
o zbrodni uprowadzenia niewiasty, zatem 
eo ipso za taki czyn, ani wydanie żąda- 
nem ani wykonanem być nie może, 

W myśl ustawy karnej niemieckiej Mat- 
tachich, gdyby. nawet uprowadził księżnę 
Luizę (co właściwie w sposób prawny 
stwierdzanem dotychczas nie zostało), nie 
popełniłby przez to żadnego czynu kary- 
godnego, gdyż ustawa niemiecka karze tyl- 
ko za uprowadzenie małoletniej osoby bez- 
warunkowo. Co do pelnoletniej zaś tylko 
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wtedy, gdy uprowadzenie nastąpiło wbrew 
jej woli i w celu zmuszenia uprowadzo- 
nej do małżeństwa lub nierządu ($ 236 
ust. kar. niem.). Prócz tego, przestępstwo 
to w Niemczech ścigane być może iylko 
na wniosek osoby prywatnej (męża lub 
ojca) a nie tak jak w Austryi gdzie o ta- 
kie rzeczy troszczy się także świetna pro- 
kuratorya. 

Ponieważ księżna Luiza jaż dawno ma- 
łoletnią nie jest, a eo do zgody na upro- 
wadzenie jej nie ma mikt wątpliwości, — 
przeto, gdyby nawet wdrożono dochodze- 
nia przeciw Mattachichowi na wniosek 
męża ks. Luizy, musianoby dochodzenia 
zaniechać, gdyż uprowadzona przesłuchana 
zezna z pewnością, że z rozkoszą zrobiła 
tę aułomobilową przejażdżkę. 

Inaczej przedstawia się sprawa, o ile ks. 
Ludwika jest faktycznie umysłowo chora 
a zatem bez opieki nigdzie pozostawioną 
być nie może. W tym wypadku kurator 
jej miałby niewątpliwe prawo do żądania 
pomocy prawnej do ujęcia pupilki. 

Do tego jednak potrzebaby przedewszy- 
sikiem formalnego sądowego uznania ks. 
Luizy za umysłowo chorą, co podobno 
nie nastąpiło, a nadto wykazania, że ks 
Luiza jest dla otoczenia lub siebie samej 
niebezpieczną albo też, że nie ma środków 
do życia. 

Rząd kazdego państwa, dokądkolwiek się 
schroni ks. Luiza, ze względu na rozgłos 
wydarzenia będzie musiał być bardzo o- 
strożny w tej sprawie — wobec czego nie 
ulega wątpliwości, że w każdem cywilizo- 
wanem państwie ks. Luiza będzie mogła 
przebywać spokojnie i bezpiecznie. 

Najmniej pewną bylaby niezawodnie w 
naszej kochanej Austryi, gdcie prócz zaco- 
fanych ustaw mamy jeszcze zawsze „stary 
policyjny, administracyjny porządek“, do- 
zwalający przeskakiwąć normy prawne i 
to mimo barwnej draperyi „sprawiedliwo- 
ści" w jaką się stroją różne podróżujące 
ministry. 


„Wiener Allg. Zeitang*, inspirowana 
najwidoczniej przez ks. Filipa Koburskiego 
w odpowiedzi na wspomniane pismo, za 
mieszcza w dosłownem brzmieniu opinie 
psychiatrów berlińskich, wiedeńskich i bru 
kselskich, które, poparte orzeczeniami wie- 
deńskich lekarzy sądowych i doktora Pier- 
sona, mają posłużyć za dowód, że księżna 
Ludwika jest rzeczywiście umysłowo chorą 
i że za taką też uznały ją największe po- 
wagi w świecie medycznym. Ale zdanie 
powag urzędowych spotkało się z prote- 
stem wielu osób, znających ekscentryczną 
księżnę. 

Barna szwajcarskia. Wobec wiadomo- 
ści dzienników, jakoby księżna Ludwika 
Koburska bawiła w Zurychu lub w zakła- 
dzie, kierowanym poprzednio przez psy- 
chiatrę prof. Forelle, donosi szwajcarska 
aj. tel, że może po zasiągnięciu informa- 
cyi z absolutną prawie pewnością oświad- 
czyć, że księżna nie przebywa w Zurychu 
ani w żadnym hotelu, ani pensyi. Policyi 
też nic nie jest wiąadomem o pobycie księ- 
żnej w Zurychu. 

Szwaje. aj. tel. donosi dalej, że na jej 
zapytanie w dyrekcyi zakładu chorób ner- 
wowych, kierowanego poprzednio przez 
prof. Forella, w Burghólse, odpowiedziano 
jej, że przestrzeganie tajemnicy zabrania 
dawanie jakichkolwiek informacyi. Według 
imformacyi jednakże szwaje. aj, tel. w miej- 
scu kompetentnem księżna nie przebywa 
ani w tym zakładzie, ani w zakładzie, o: 


Wojna rosyjsko-janońska. 
SYTUACYA. 


Doniesienia, jakoby Japończycy zajęli 
już Liaojang, okazały się przedwczesne. 
Jak już w naszym artykule „Z pola woj- 
ny“ zaznaczyliśmy, zajęcie mogło tylko 
nastąpić po zupełnem zniesieniu tylnej 
straży Kuropatkina, która miała wstrzy- 
mywać atakujących Japończyków. Liaojang 
jest silnie ulortgfikowanym obozem. Głó- 
wne siły japońskie byty od Liaojangu od- 
dalone o dwa dni drogi. Zdobycie więc 
nie mogło tak prędko nastąpić. Niemniej 
klęska Rosyan przez to nie zmniejsza się 
wcale. Nie ulega też wątpliwości, że armie 
japońskie rozpoczęły pościg za uciekającym 
przez rzekę Taitse Kuropatkinem, a na- 
deszły też telegramy, iż 10.000 oddział ja- 
poński, który od wschodu obszedł Liao- 
jang, zaalakował już pulki rosyjskie po 
drugim brzegu rzeki Taitse. Straty japoń- 
skie, jak donoszą pisma angielskie, wyno- 
szą do dzisiaj 25.000 ludzi. Straty rosyj- 
skie są znacznie większe, 

Z pod Portu Artura dochodzą do pism 
angielskich najsprzeczniejsze wiadomości. 
Według jednych Japończycy zaprzestali 
dalszych ataków, według innych ostrzeli- 
wali znów twierdzę w ostatnich dniach 
bardzo gwałtownie. Ważnem jest, że ko- 
respondent porannego „Daily Chronicle“ 
telegrafował dziś do swego pisma: Odje- 
żdżam w piątek do Dalny, aby być obec- 
nym przy zdobyciu Portu Artura, klóre- 
go upadku spodziawać się należy uapa- 
wna w ciągu przyszłego tygodnia. 


Bitwy pod Liaojang. 
Raport Kuropatkina. 

Peterskurq. (Oficyalnie). Jenerał Kuropa- 
tkin telegrafuje do cara z dnia 2 wrze- 
gnia. Wczoraj z nastaniem nocy Japań- 
czycy zaatakowali nasze pozycje w Sik- 
wan-tun, zostali jednąkże po zaciętej wal- 
ce odparci. Japończycy w nocy ponowiłi 
atak i tym razem z powodzeniem, odpie- 
rając jeden nasz pułk w kierunku Sakutun. 
Odwrót tego pułku pociągnął za sobą a- 
puszczenie pozyeyj innych naszych oddzia- 
łów. 

Dziś rano poruszały się nasze wojska po- 
woli naprzód, aby znowu zająć pozycye w 
Sik-wan-tun. Od rana przeszedłem do o- 
fenzywy przeciw armii Kurokiego. W po- 
łudnie artylerya rozpoczęła walkę, w któ- 
rej brała udział także piechola, aby odzy- 
skać zajęte przez Japończyków w nocy 
pozycye. 

Podczaj nocy bombardawali Japończycy 
silnie wewnętrzne fortyfikacye Liaojangu, 
oraz miasio 1 dworzec. Nasze straty były 
nieznaczne (PP) 

Właśnie otrzymuję od komendanta gar- 
nizonu Liaojangu depeszę z dziś przedpoł. 
g 10 mn. 35. Japończycy zaatakowali 
fort, położony w centrum naszej pozycyi, 
zostali jednakże odparci z bardzo wielki 
mi stratami. Z naszej strony w forcie pa- 
dło 6 żołnierzy (?). 

Rapart marszałka Ojamy. 

Londyn. (Depesza nadeszła da jap. am- 
basady w Tokio z dn. 1 bm.) Marszałek 
Ojama donosi: Wojsko nieprzyjacielskie, 
stojące przed naszem lewem skrzydłem i 
centrum dalej się cofa w kierunku pra- 
wego brzegu rzeki Taitse, z wyjątkiem tej 
części armii ros., która ohsadziła pozycye 
obronne z południa w kierunku północno- 
zachodnim do Liaojanu i wzgórza na pół- 


becnie kierowanym przez prof. Forella 
koła Morges nad jeziorem (Genewskiem. 


nocny wschód od Mnsehang. Nasze armie 
dalej wykonują atak. Nasze prawe skrzy- 
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dła absadziła wczoraj rano część wyżyn 
na zachód od Haiyngtai. 

Dalsza depesza marszałka Ojamy dono- 
si: Dziś o g. 9 rano reszta pobitych wojsk 
nieprzyjacielskich stawiała jeszcze slaby 
opór na zewnątrz Liaojanu. Nasze centrum 
i lewe skrzydła atakuje ich. 


Pościg za Kuropatkinem. 

Tokio. (Biuro Reutera). Sądzą tu, że 
glównym siłom Ojamy, które znajdowały 
się na południe ad rzeki Taitse, uda się 
rzekę przekroczyć. 

Kuroki zajął wczoraj część wyżyn Hay- 
janlaj. Spedziewają się, że dziś będzie 
panem kolei żelaznej. 

Rasyauie koncentrują się około kopalni 
węgla w Jenłai. 


„Wsio w pariadkie*. 
Paryż. Specyalny korespondent „Matina“ 
donosi z Czilu: Z dział, które według pła- 
' sztabu jeneralnego miały się znajdo- 
wać w Mandżaryi, brakuje tam 300. Po 
długiem poszukiwaniu znaleziono je w ar- 
senale petersburskim. 


Telegraf bez drutu w wajaie. 

Londyn. Biuro Reutera donosi z Czing- 
tau: Ranny admirał Matusiewicz oświad- 
czył w rozmowie, że wojna morska do- 
wiodła, jak wielkie znaczenie ma telegraf 
bez drutu. Aparaty te funkcyonują szyb- 
cej i pewniej niż dawne sygnały z flaga- 
mi. Matusiewicz wyraził się natomiast u- 
jemnie o wartości torpedowców. Matusie- 
wiez jest jeszcze bardzo chory. Inni ranni 
znajdują się na drodze do rekonwalescen- 
cyi. 


Stanowisko Chin. 

Londyn. (T. wł) „Standard“ donosi 
z Tokio. Według telegramu z Pekinu, rząd 
chiński dał jenerałowi Ma rozkaz, by na 
każdy wypadek zachował nentralność Chin 
i nie dopuścił, by Rosyanie przy odwro- 
cie wkroczyli na terytoryum chińskie, 

Szanghaj. (Bmro Reutera). Rząd chiń- 
ski zgodził się na żądanie japońskie i za- 
rządził, aby na rosyjskich okrętach „A- 
skold* i „Grozowój* wstrzymano wszelkie 
naprawy 

Kontrabanda. 

Tokio. (B. Reutera). Admirał Hosoya 
donosi, że japońskie okręty wojenne, krą- 
żące koło Sanszan-tao zajęły 26 dżunek 
chińskich, które usiłowały przedrzeć się 
z żywnością do Portu Arthura. Dżunki te 
przewieziono do Talienwan. 


Admirałowia rosyjscy przed sądem. 

Paryż. Tutejsze dzienniki donoszą z Pe- 
tersburga: Rada admiralicyi pod przewo 
dnictwem W. księcia Aleksego uchwaliła 
ks. Uchtomskiego postawić przed sąd wo- 
jenny za to, że wbrew otrzymanemu roz- 
kazowi kazał flocie powrócić do Portu 
Arlhura, zamiast jechać w kierunku do 
Władywostoka, — Skrydłow będzie prze- 
słuchuny jako świadek, ale proces wła 
ściwie skierowany jest przeciw Skrydło- 
wowi, za to, że nie towarzyszył flocie przy 
wyjeździe z Władywostoku 


Flota bałtycka. 

Paryż. Dzienniki tutejsze donoszą, że 
przy próbnej jeździe rosyjskiej floty bał- 
tyckiej zdarzyło się kilka bardzo powa- 
żnych wypadków. Uwa okręty zostały bar- 
dzo silnie uszkodzone, a na trzecim miał 
nastąpić wybuch, przyczem komendant i 
30 marynarzy zginęło 


Tokio: (B. Reutera). Wojska Kurokiego 
są znużone. Rzeka Taitse wylała i wsku- 
tek tego jest tradną do przebycia. Kuroki 
mimo to pomaszerował dalej w kierunku 
miejscowości Heying-tai. 


Petersburg. Ros. aj. tel. donosi: Ze źró- 
dła wiarygodnego donoszą że połączenie 
telegraficzne z Liaojangiem prawidłowa 
funkcyonnje. (?? Naturalnie, swoim zwy- 
czajem Moskale kłamią, póki mogą). 


Podróż dra Koerbera. 


Czerniowce. Dziś o godz. 1:30 w nocy 
na pierwszej stacyi bukowińskiej w Koc- 
maniu, powilał prezydenta ministrów dra 
Koerbera, prezydent kraju ks. Hohenlohe 
i przedstawił mu tamtejszego starostę wraz 
z personalem starostwa. Na dworcu zgro- 
miadziło się również duchowieństwo, po- 
sławie ruscy, okoliczni wójtowie gmibni, 
2 których jeden wręczył premierowi chleb 
i sól, dziękując za ruskie gimnazyum w 
Kocmaniu. Poseł tego okręgu powitał pre- 
zydenla podczas pobytu jego na ziemi ru- 
skiej. Dr Koerber podziękował za powita- 
nie, zaznaczając, że bawiąc krótki czas w 
Galicyi, wstępuje również do tego kraju, 
który poznał ju} przedtem. Musicie pano- 
wie — powiedział premier — pamiętać, że 
całość może tylko wówczas kwitnąć, jeżeli 
panuje porozumienie między poszczegól- 
nemi częściaroi, że tylko zgoda i niczem 
nie zamącona praca może przynieść dla 
kraju te owoce, których sobie panowie 
żŻyczycie. Takiej pracy udzieli rząd zawsze 
poparcia. 

Drugie powitanie dra Koerbera odbyło 
się w Łużanach na dworcu przez zastęp- 
ców właść. Do premiera przemówił pos. 
Pibuliak imieniem tow. gimnastycznego 
„Sicz“. 

Na to powitanie odpowiedział dr Koer- 
ber, że wspomniane stowarzyszenia tylko 
wówczas odpowiedzą swemu celowi, jeże- 
li ściśle trzymać się będą ustaw i bez 
wszelkiego ubocznego zamiaru starać się 
wypełniać swe, statutem zakreślone za- 
dania. 

Og. 9 rano przybył dr Koerber do 
Czerniowiec. Prezydent kraju ks. Hohen- 
lohe przedstawił mu zebranych naczelni- 
ków władz. Dalej powitali premiera mar- 
szałek kraju, Lupul, metropolita Reps, 
burmisirz Kochanowski, przedslawiciele 
uniwersytetu itd. 

Z dworca udał się dr Koerber do pa- 
łącu rządu krajowego, gdzie od g. 10 u- 
dzielał posłuchań, 

Między innemi przyjął p. Pasakasa 
z przedstawicielami polskiej bratniej pa 
mocy, czytelni, gwiazdy, Ogniska i Koła 
polskiego. 

P. Pasakas, prezes Koła polskiego bu- 
kcwińskiego powitał premiera imieniem 
Polonii i przedstawił prośbę o zapro: 
wadzenie nauki języka polskie- 
go w szkołach średnich i ludo 
wych, nauki religii o języku 
polskim i prosił o utworzenie inspekto- 
ratu języka polskiego dla szkół ludowych. 

Dr. Koerber odpowiedział, że przedsta 
wi żądania te ministrowi oświaty z popar 
ciem. 

Następnie o godz. 12 w poł. zlustrawał 
sąd kraj., poczem wziął udział w wyda- 
nem na jego cześć śniadaniu. 


Amarykański konsulat wa Lwowie. 

Lwów. Wydział krajowy wysłał w tych 
dniach do ministerstwa spraw zagrani- 
cznych obszerny memoryał, wykazujący 
konieczność utworzenia we Lwawie kon- 
sulatu amerykańskiego, a to ze względu 
na liczne handlowe, a szczególnie emigra- 
cyjne interesy, jakie łączą obecnie Galicyę 
z Ameryką. 

Podobny memoryał wysłał także magi- 
strat lwowski. 


Francya a Rzym. 

Paryż. Półurzędowo „Matin“ donosi, że 
prezydent ministrów Comhes ma zamiar 
przedłożyć Izbie nowy liharalny projekt, 
mający uregulować stosunek Koscioła da 
państwa. Minislerstwo oświaty przyjęło do 
wiadomości podanie o dymisyę biskupa 
Geay'a z Lavalu. 


—— 
Serc „ Kronika 
Ze światła: ilustrowana. 

Poświęcenie księdza. W wiosce węgier- 
skiej Laborfalva rzuciła się stara kobieta 
do studni w zamiarze samobójczym. Nad- 
biegli domownicy i jak zwykle w wielkiem 
niebezpieczeństwie poczęli biadać i zała- 
mywać ręce, a nie znalazł się nikt, ktoby 
iwej pospieszył z pomocą. Szczę- 
ściem przechodził tamlędy ksiądz, pro- 
boszcz z tej wioski. Zobaczywszy tła 
stojący bezradnie przy studni 1 dowi 
wszy się, co się stało, dzielny ksiądz, nie 
namyślając się długo, wsiadł do wiadra i 
zjechał do studni, gdzie udała mu się nje- 
szczęśliwą wyrałować. Zebrani wieśniacy 
z entuzyazmem powitali dzielnego kapłana 
który z narażeniem własnego życia, pom- 
ny jedynie na obowiązki chrześcianina, po- 
spieszył z ralunkiem kobiecie, która w 
przystępie chwilowego szału szukała śmier- 
ci na dnie studni. Ilustracya nasza przed- 
stawia scenę po wyratowaniu nieszczęśli- 
wej. 

Kura wychawująca koty. Oryginalna hi- 
storyę z życia zwierząt przyniosły pisma u- 
merykuńakie. W Nowym Jorku kura, jak to 
widać na naszej rycinie, wyjętej z pism ame- 
rykańskich, adeptownła sobie młoda kocięta, 
opuszczone przez kocicę. Koty szukają sehro- 
nienia i pożywienia pod skrzydłami kury, któ- 
ra zdaje się zupełnie zapominać o swoim pie- 
rzastem potomstwie, I kurczęta i koty przy- 
szły na świat równocześnie prawie. Kwoka 
bardzo troskliwie chowała swoje młode, ale 
gdy kocica opuściła swoje drobiazgi, kwoka 
wzięła kocięta pod swoją opiekę, osierocując 
swoje kurczęta, Kotki żywi więe teraz kwa 
ka, a kurczęta na własną rękę starają się o 
pożywienie. 


zę hi zn: 
Różne wiadomości. 

Nauka rysunków. W Bernie szwajcarskiem 
odbył się międzynarodowy kongres celem 
popierania nauki rysunków. Z rezolucyi u- 
chwalonych zasługuje na uwagę życzenie, aby 
nauka rysunków była wszędzie obowiązko- 
wą, począwszy od najniższych stopni nawe 
czania szkolnego. Nauka ma być podzieloną 
na stopnie: ogródek dziecięcy, szkoła nor- 
malna, średnia i uniwersytet, względnie po- 
litechnika. Na uniwersytecie powinny być u- 
stanowione odpowiednie kursa rysunkowe, a 
w przedmiotach, w których rysunek służy 
do demonatracyi i uzmysłowienia przedmiotu, 
powinno się wymagać i przy egzaminach. 
Uchwalono także na posiedzeniu plenarnem, 
nby założyć międzynarodowy związek, celem 
popierania nauki rysunków. Do związku mo- 
KR przyglępować atowarzyszenia i odoby pry- 
watne. Komitet obrany przez * stowarzysze- 
nie ma zająć się przygotowaniem najbliższe: 
go kongresu- który odbędzie się w Anglii 
za dwa lata. Do komitetu wybiera każdy 
kras trzech przedstawicieli. Siedzibą związku 
będzie Berno szwajcarskie. Z kongresem była 
połączona wystawa, Okazało się, że szkoły 
prywatne górują nad zakładami rządowymi, 
które najwidoczniej kierują się przestarzałomi 
i błędnemi metodami nauczania. Wyróżniły 
się prace, nadesłane z Ameryki, ze Szwaj 
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że z dniem 8-qo września b. r. otworzyłem przy 
ul. Jłoryańskiej £. 2. (Jlotel Drezdeńshi) swą 


FILIĘ WYROBÓW MASARSKICH 


przyczem oznajmiam, że staraniem moim będzie wszcikie wymogi Szano- 
wnych odbiorców w zupełności zadowolić. dając towar najlepszej 
jakości. zawsze świeży i po cenach konkurencyjnych. 
Dziękując za dotyczasowe względy, polecam się nadal łaskawej pamięci 
FRANCISZEK GARGUL 


© właściciel filii masarskiej, w Krakowie przy ul. Floryańskiej 2 
(Holel Dzezdeńskij t 

i fabryki wyrobów masarskich przy ul. Szpitalnej 1, 7, 

| ARAD GOOD PONOWNA 


> pierwsza Krakowską Materue wełniane Zisę zime Zęską | domu mlana 
g elektro-mechaniczna wyrabu, Flanele, Barohany, Tłóclaaka, PA mp, Xretany, Bluzki i Halki gotowa, 


Eae M T 5 Sklep Gazeta akt p 7ed Xodeiaszka" 


’ : 
Ó pe 4 i 
z | Dzwonki elektryczne i telefony z 
d urządza bajecznie tanio bezzwłocznie z gwarancgą roczuy H 
s PRACOWNIA MECHANICZNA © 
E Stanisława Leśniakowskiego S 
przy ulicy Grodzkiej L. 48, obok kościoła św. Piotra. 
Waran E A r a) 
| KRAKÓW UCZEŃ Pryw. Seminaryum żeńskie 
k 2.gą klas 
È Rynek gł. 44. a afty „św. Rodziny“ przy ulicy Pedzichów L. 15. 
posen w Gukierni Lwowskiej | Wpisy rozpoczynają się 29 sierpnia, 
rozmaite wyborne gatunki kawy | i fatryte czekolady Rok szkolny 9-go września. 
zaj pomochywotacakć bowistsza |JanaMichalika fu ws.. Mumaktw= grof, J. Behharit, 
2-10 po cenach najprzystępniejszych. 928 Kraków, Floryańska 45. 


OBRĄCZKI sumne) Najtaniej w Krakowie, Grodzka 58. fe: m 


Ą | pierścłonki ZarĘCZYNOWE NA | 
| ART" Najlepsze Zegarki, Zegary ścienne i Budziki ' 
Z í 
Econ Łyżsczki A wartościowe wyroby złote i srebrne urzędownie stemplowane g 3 | 
ì inne wyroby z chiń- poleca najtaniej 


skiego srira.. EmilGoldwasser w Krakowie, ul. Grodz uł. Grodzka 5%. 


8 NOWINY dnia 4 września 


NOWO OTWARTY MAGAZYN 


KONFEKCYI DZIECINNE 


pod firmą 


JÓZEF MANNA 


w Krakowie, 
przy ulicy Floryańskiej |. 15. 


Poleca na jesień i zimę w wielkim wyborze: 


ubranka i paltoty dla chłopców do lat 
10-ciu, dla panienek sukienki, paltociki 


Kapelusze, czapeczki, pończoszki, far- 
tuszki i wiele innych artykułów w zakres 
konfekcyi dziecinnej wchodzących - - - - 


Polecając się laskawym względom Szanownej P, T. | 
Publiczności proszę o poparcie mego magazynu a sta 
raniem mem i zasadą jest, aby zadowolnić szanownych 
moich odbiorców doborowym towarem i niską ceną. 


Kreślę się z głębokim szacunkiem 


Józef Massar 


Pokój wspólny 


maszyn do szycia I haftu 


sięgarnia katolicka 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w KRAKOWIE, ulica św. Jana 6, (Hotel Saski). s:1 
nene] 


FTEGNNCNIE PONE e że 2> 


mowe złr. 2:50 


poręczonej doborowej jakości, trwałe, posiadające najnowszy fa- 
son, solidny kolor i nienaganny wiedeński kroj, sprzedajemy za 
bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasn ; przy odbiorze 2 
par zir, 4:75. Przy zamówieniu wyslac zy podać całą długość, 
abjętość w pasie i dłagość w kroku- Wysyłka za zaliezką lub za 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy przez dom eksportowy uhla- 
rów męskich | Aaler laavat Kraków, ul Grodzka L. 31 B. Nlead 
powiadnia zamienia się hez jaklehkalwiak trudności, Każde zamó 
wienia na miarę 2 gu deroby męskiej i dzi tame również 
badzo szybko 1 rzelelnie po  najlańszyel kach 
uskutecznione. Aby się każdy mógł przekonać o naszych niezrów- 
nanie nisklch cenach, prosimy uprzejmie o zamówienie próbne 
io liczne zwiedzanie naszego „kłedu fabrycznego, Kraków, 

Grodzka 31. B, 3—10 


Wytączne zasłępsiwo w Reprezenlacyi 5zCza- 
wy Krondoriśkiej. 


P KRARÓW - GRODZRA 46. 


Wydawca: Lucyna Szczepańska. Radaktar odpowiedzialny: Ludwik Szczepański. 


siążkiszkolne 


dla panów stndentów iub kawalerów 
jest da wynajęcia — oraz przyj: 
muje się lake ng wizt domowy 
po cenie ad 8 do 18 złe, za obia. 
dy miesięcznie na żądanie z od- 
syłką do domu lub do urzędu, 
Bliższa wiadomość plac Malejki 
Nr. 5. ofieyay L piętro, drzwi 86. 


 Przyjnę panienkę 


uzdolnioną w moadniarstwie 
oraz panienkę da nauki. 
Magazyn mód, Wiślna 2. 


Niniejsze mam żószcżył za- 
wiadomć Szanowną P. ©. Pu- 
bliczność, iż 4 3 
sklad mój przeniosłem 
do Rynku gł. l. 10 1. piętro 

w Podgórzu. 


Maszyny do szycia 1 haftu, oraz 
lusl a, obrazy, zegary, dywany, 
portiery, chodniki, płctna, kapy 
na łóżka, wózki dziecinne, łó4ka 
żelazne i dziecinne, przy bardzo 
przyslepnych cenach i wielkim 
wyhorze poleca 
ARNOLD FALLEK 
oo w Podgórzu 
Rynek gł L 10 I. piętro. 


HODA PANNA 


potrzebna dohandlu papieru 
ELI Wiadomość: 1-3 
ul. św. Tomasza, 24, il. p. 


MIR Kraków, Jlorgańska 13. 
920 | 8 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. Telefon 412, 


R. PAWŁOWSKIEGO | 
dawniej |. |WANICKIEGO | 


Ew Krakawie, Rynek główzy 18 


poleca ulepszone Bingera maszyny 
do szycia i hafln, pierścieniowa | 
Central Bobbin, odznaczające sią 
anskomitę konatruteyą i nadzwyś 
czajną trwałością — na których 
SE” x można haftować beż odkręcania 
ząbków i przyśrubowywania innych przyrządów (Patent t67-760)) | 

Ponieważ jołojsz filie oboa firmy oghes 
rakiają maszyny SINGRRA i CENTKA 


IMI, wyroku ąda 

[11 1901 D, R. A. 

Pił M owa > adtania a, k starottwa 

o spory do używania nżaw Sagar | 
łaj ellie pa Loo" = Beda m możaniach 


fabo ja” pritwodasają Odpisy wyroków A arzeoteń miau palęgównych, 
; 
| 
| 


wy, mam pa rkładaja maszyny pod Mu M 
lepate | uprzedają je: ręczne od 97 ar., modne cd Ka wyłoj Ne rui 
calych zgraj zattętnych agentów, mogę kuśdą maasyną tprzidawał o 10—80 Xaron 


tanlaj. — Camniki rozepłam darmo | opłatnie 


po krótkim czasie próby stałe 1 ko 
rzystne dochody otrzymają. 


Zgłaszać można sią do: 


Filii Jowarzystwa im. „Gizeli“ 


RZ 


8] Anastaz 


